Ostatnia wieczerza (J 13, 1-38)
Było to przed Świętem Paschy. Jezus wiedząc, że nadeszła Jego godzina przejścia z tego świata do Ojca, (…) wstał od wieczerzy i złożył szaty. A wziąwszy prześcieradło, nim się przepasał. Potem nalał wody do miednicy. I zaczął umywać uczniom nogi i ocierać prześcieradłem, którym był przepasany.

W Wielki Czwartek jesteśmy z Jezusem i Jego uczniami w Wieczerniku. Apostołowie nieświadomi godziny przejścia Syna z tego świata do Ojca ze zdziwienia otwierają oczy, patrząc na to, co teraz czyni ich Pan i Mistrz: I zaczął umywać uczniom nogi. Jak to? Nasz Pan i Mistrz chce wykonać pracę sługi i niewolnika? Stąd zrozumiała reakcja Szymona Piotra: Panie, Ty chcesz mi umyć nogi? Nie, nigdy mi nie będziesz nóg umywał. Jezus mu odpowiedział: «Tego, co Ja czynię, ty teraz nie rozumiesz, ale później to będziesz wiedział. (…) Jeśli cię nie umyję, nie będziesz miał udziału ze Mną. (…) Czy rozumiecie, co wam uczyniłem? Wy Mnie nazywacie «Nauczycielem» i «Panem» i dobrze mówicie, bo nim jestem. Jeżeli więc Ja, Pan i Nauczyciel, umyłem wam nogi, to i wyście powinni sobie nawzajem umywać nogi». Pokorna i bardzo wymowna posługa umycia nóg uczniom przez Jezusa, Pana i Mistrza, została bezpośrednio związana z ustanowieniem sakramentu Eucharystii i kapłaństwa: To czyńcie na Moją pamiątkę! (…) Dałem wam bowiem przykład, abyście i wy tak czynili, jak Ja wam uczyniłem. My, chrześcijanie, a zwłaszcza, my, kapłani, nie możemy nigdy zapomnieć o służebnej posłudze kapłaństwa powszechnego i sakramentalno-hierarchicznego. Jeżeli każdorazowy papież jest „sługą sług”, tym bardziej my, uczniowie Jezusa, powinniśmy być pokornymi i wiernymi sługami wszystkich ludzi – naszych braci i sióstr.
Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: Jeden z was Mnie zdradzi. Spoglądali uczniowie jeden na drugiego niepewni, o kim mówi. Czy to ja Panie? A może to ja, zatwardziały grzesznik, który nie liczy się ani z Bogiem, ani z żadnym człowiekiem? Tak, mogę być ochrzczony, ale mój proboszcz widzi mnie tylko dwa razy w kościele. Uważam się oczywiście za „człowieka wierzącego”, owszem za „katolika”, ale jestem za aborcją, eutanazją, związkami partnerskimi. Judasz też był apostołem. Judasz też był blisko Boga, ale jakże daleko ze swoimi knowaniami, myślami i planami. Może chciał Go wykorzystać, „zrobić karierę” lub po prostu „łatwo zarobić” na „naiwności” ludzi i swoich kolegów z głowami w niebie. Prawda o mnie wcześniej czy później objawi się w swojej pięknej lub brzydkiej postaci. Jezus dobrze wiedział, kto Go zdradzi. Przepiękny gest bycia razem przy wspólnym stole i dzielenie się wspólnym posiłkiem był ostatnim gestem miłosiernej miłości względem zdrajcy. Możesz jeszcze zawrócić ze swojej błędnej drogi! Możesz, jeśli kochasz i wierzysz w siłę miłości, nawrócić się i zejść z drogi kłamstwa i zdrady. Umoczywszy więc kawałek chleba, wziął i podał Judaszowi, synowi Szymona Iskarioty. A po spożyciu kawałka chleba wszedł w niego szatan. On zaś po spożyciu kawałka chleba zaraz wyszedł. A była noc. Tak, można zbłądzić, można uwierzyć innym w ich pięknie przystrojone i atrakcyjnie zapakowane „puste słowa” bez znaczenia, prawdy i życia. Ale zawsze można wrócić. Łzy skruchy i opamiętania wskażą właściwą drogę powrotu do Źródła: Światła, Prawdy i Życia.
Dokąd Ja idę, ty teraz za Mną pójść nie możesz, ale później pójdziesz. Jak zawsze Piotr – Skała był pewny siebie. Zawsze pierwszy przy Mistrzu. Zawsze pierwszy rzucający się w morze i chwytający za miecz. Panie, dlaczego teraz nie mogę pójść za Tobą? Życie moje oddam za Ciebie. Odpowiedział Jezus: «Życie swoje oddasz za Mnie? Zaprawdę, zaprawdę powiadam ci: Kogut nie zapieje, aż ty trzy razy się Mnie wyprzesz». Może i my czujemy się pewni siebie, kiedy wszystko się układa dobrze i pomyślnie w moim życiu małżeńskim, rodzinnym i zawodowym. Ale jak się zachowam, kiedy przyjdzie próba mojej miłości małżeńskiej? To tylko „przelotna miłostka”, mówił swojemu koledze pewien małżonek na wyjeździe służbowym ze swoją sekretarką. Potem była separacja i rozwód. Miała dwójkę małych dzieci, a jednak pokusa bycia z innym, tzw. bardziej atrakcyjnym i ciekawym fryzjerem, spowodowała, że zostawiła „swoje małe skarby”, aby być wolną i dla „zrobienia kariery” w polityce, do której, jak mówią jej przyjaciele, nie ma ani głowy, ani przygotowania.

„Poznaję ciebie, bo masz swe humory, niebo obok czyśćca. a piekło od zaraz. I ty mnie zauważasz, bo mam krzywe serce, to znaczy, wiele uczuć, które mnie prowadzą. Błądzimy, grzeszymy i trzaskamy drzwiami. Gdy wady nam uciekną, to się nie poznamy” (ks. J. Twardowski).
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